
Nr. 171. Cena 3 centy .
W y c h o d z i  c o d z ie n n ie  

o Sm eJ r a n o .
P rzed p ła ta  w  m ie jscu :  

ro czn ie  . * 10 z łr .
d w iercroczn ie  *2 r 5 0  c.
m ie s ięczn ie  —  * 0 0  *

Z p rzesy łk a  p o c z to w a :
13 złr . 0 0  c.

3 „ 40
m ies ięczn ie  . 1 15  ,,

„TYGODNIK LWOWSKr' 
ilustrow any jako dodatek | 

roczni* 6 z tr . kw artalnie 1 ztr. 50 c. 1

roczn ie
ćw ierć  roczn ie

D Z m U K  LWOWSD
Sobota dnia 26. Października. — Ewarysta Pap. (rzym.) —  NazarijaiPar (grec.)

1867.
Redakcja w rynkn Nr. 178. 

w lokalu drukarni Poremby.
Ekspedycja i ajencja inse- 

rat na placn katedralnym pod
1. 31, w doirra Majewskiego.

Z a ogłosaenia od w iersis 
drobnego dm ln  4 c. (opróca 
opłaty stęplowej 30 kr.) — 

Reklamacje nieopieczfto -  
wane wolne t ą  od opłaty.

D e p e sz e  te le g ra f ic z n e .
K o lo n j a ’, 2 4 -  p a ż d .  „Gazecie kolońskiej" 

donoszą, z P ary ża : Portiges niepowraca już do 
Rzymu, lecz będzie mianowany sauatorem. 
W iadomość, jakoby Włochy żądały wskazówek 
co do zmiany konwencji wrześniowej, jest bez­
zasadną; przeciwnie we Florencji unikają wszel­
kich koncessyj.

K a r ls r u h e .  2 4 .  p a ż ć l. Pierwsza izba 
zatwierdziła jednogłośnie trak ta t przymierza 
z Prusam i.

B e l g r a d .  2 3  p a ź d .  Z powodu, nieprzy­
jaznych rządowi agitacyi został pewien profe 
sor akademicki usunięty, a jakiegoś studenta 
z A ustrji wydalono. Rząd chce użyć surowych 
środków przeciw opozycji, i przyspiesza uzbroje­
nia z powodu coraz groźuiejszej postawy T ur­
ków (toż samo czyni Turcja); zatargi u grani­
cy nieustają.

H o n g k o n g ,  11. w r z e li-  W ojska powstań^ 
cze zbliżyły się już na 30 mil ku Pekinowi i 
pobiły wysłane przeciw n m wojsko tatarskie.

W iadom ości po lityczne .
T elegram y nadchodzące z P a ry ża  o 

p rzy jęcia, jak iego  doznaje tam  cesarz austrja- 
ck i ta k  ze strony dw ora ja k  i ludności, są 
najlepszą w skazów ką, ja k  popularną jest 
dziś we F ran c ji m yśl zaw ią tan ia  ściślejszych 
stosunków  m iędzy tem i dwom a państw am i, 
i może nigdy  jeszcze nie m iała A ustrja 
pom yślniejszej sposobności, by ta k  d la  do­
b ra  w łasnego ja k i  E aropy  całej s tanąć przez 
zaw arcie przym ierza z F ra n c ją  z całą po­
w agą sw oją i głosem  rozstrzygającym  na 
w ysokości sy tuacji politycznej. Czy w sk a­
zówki te będą w  miejscu przynależnem  n a ­
leżycie zrozum iane i spoży tkow ane, pow ie­
dzieć nie m o ż n a , a le  że tego prócz k lik i 
niem ieckiej p rag n ą  razem  w szystkie Indy 
A u s tr j i , to nie podlega zapraw dę żadnej 
w ątpliw ości.

F a k te m  je s t tedy , że A ustrja posiada 
dość w ie lk ą  sym patję  we F ra n c ji;  i że od 
niej samej ty lk o  zależy, ażeby ją  zachować 
sobie i nadal. Bardzo też wym owny w yraz 
znaehodzi ta  sym patja  w  organach opmji 
publicznej w P aryżu . Dość je s t przeczytać 
zam ieszczone z powodu tych  odw iedzin a r ty ­
k u ły  W „ C u n a t i t n ł i n n p l l i i "  w  O n i n i o n  n a - !

ski dom w A u strji, tak  w sym patycznych 
tych m anifestacjach tk w iła  także  życzliwość 
ludności p ary zk ie j d la  m onarchy, k tó ry  ! 
św ietne dzieło odrodzenia sw ojego k ra ju  za ; 
pomocą pożytecznych reform  i m ądrej wol- j 
ności śm iało przedsięw ziął i odw ażnie prow a- j 
dzi d a le j" . Otóż pow itanie, jak iego  od daw na j 
już niedoznał żaden obcy m onarcha w P a ­
ryżu. K iem niej serclecznem było pow itanie 
ze strony  dw oru, gdyż ja k  donosi M onitor z 
24. b in. w yszli naprzeciw  gościowi cesar­
skiem u za przybyciem  do pałacu E lysee. 
Cesarzow a, Cesarzew icz, księżna K lo ty lda 
Napoleon, księżniczka M atylda i w szyscy 
inni k siążę ta  i księżniczki cesarskiego domu 
Cesarstw o i książęta udali się potem  do ho­
norow ego s.ilonu, gdzie n astąp iły  wzajem ne 
przedstaw ienia, poczem cesarstw o francuzcy 
odjechali do St. Cloud, ażeby oczekiw ać 
tam  przybycia cesarskiego gościa. N akoniec 
w spom nieć jeszcze m usim y, że w iele d o ­
mów w Paryżu było \ z  powodu przybycia  
cesarza austrjack iego  ośw ietlonych.

Z W arszaw y piszą do „D. P .“ T e le ­
gram  w am  pew no doniósł o przybyciu cara 
A leksandra  do Petersburga. N azajutrz po 
przybyciu  odbył car w swej stolicy w ielką 
re w ią  w ojskow ą.

M oskw icenie prow incji nadbałtyck ich  
postępuje z energ ią  ta k ą  ja k  daw niej w L itw ie. 
Oprócz m oskw iceuia szkół, rząd  zam ierza 
w ydaw ać organ  m oskiew ski w R ydze, w celu 
oderw ania  „kaziennych  ru sk ich  prow incji a t 
niem ieckago fatierlandu" (rdzennych  prow in­
cji rosy jsk ich  od niem ieckiego fa te rlan d u ). 
Gdzie n iegdzie jed n ak  napo ty k a  rz ą d , pom i­
mo znanej flegmy n iem ieckiej, na opór. T ak  
n. p. m ag is tra t m iasta  R ew ia odesłał jak iś  
rozkaz gubernato ra  z dopiskiem  : „dass uns 
das Russische unverstandlich  is t .“

N iedaw no donosiłem  w am  o koncen tro ­
w aniu  w ojsk pod W arszaw ą na Pow ązkach; 
obecnie mogę tę wiadom ość potw ierdzić, 
gdyż b arak i już rozłożone i wojsko przyby­
wa. Do pogłosek natom iast należy w ym arsz 
jednego  pułku gw ardji do staeji M ichałowice, 
b lisko  g ran icy  austrjack ie j.

K rążą  pogłoski o w ypuszczeniu w obieg 
nowej pożyczki po Nowym Roku. 

„C onstitu tionellu", w „O pinion na- i S tan  handlow y i ekonom iczny naszego 
tio n a le“ i innych  głów niejszych pism ach, i m iasta  musi być bardzo opłakany, ie j  
ażeby się p rz e k o n a ć , ja k  w ie lką  i ja k  j chleb sprow adzam y z P ru s  i A ustrji, a  lu- 
szczerą musi być ta  sym patja. Posłuchajm yż dzie fachowi u trzym ują , że handlu w tasciwm  
d la  p rzy k ład u , co pow iada p ienvszy  z tych
dzienników  w a rty k u le  podpisanym  przez 
L im ay raca: „C esarz au strjack i — pisze pan 
L im ayrac — jest dziś gościem N apoleona i 
I I I .  i Francyi. W stępując na  ziem ię fran- 
cuzką, m ógł cesarz F ranciszek  Jó ze f poznać, 
że stan ą ł na  ziemi przyjaznej. S trassb u rg  i 
N ancy przygotow ały  mu najserdeczniejsze 
przyjęcie. W N an cy  znalazł dostojny poto­
m ek  H absburgów  w zruszające pam iątk i 
rodzinne. W  Paryżu  w ita ły  go niezliczone 
tłum y lu d u , a  ak lam acje  były  najgorętsze. 
B yła dusza w tych okrzykach , i ja k  udział 
w najnow szej żałobie, k tó ra  do tknęła  cesar-

m e ma w cale. Spraw ozdaw ca „G azety H an ­
dlow ej" mówi w tej m ierze m iędzy innenn : 
„Jednem  słow em , w idzim y w całej E uropie 
tak i rozstrój i ta k ą  ociężałość w czynności 
handlow ej, jak ich  naw et czasy w ielkich prze­
s ileń  finansow ych i wojen m e by ły  św iad k a­
mi. Nowość w ystaw y paryskiej o raz c iek a ­
wość i zain teresow anie się m ą całej E uropy  
odwróciły przez czas la ta  uw agę ogólną od 
bliższego zapatrzenia się na  tę  pow szechną 
klęskę; k iedy  jed n ak  te  czasy m inęły  a pu­
bliczność po zaspokojeniu swej ciekaw ości 
w szędzie do ognisk  swoich i do zajęć sobie 
zw ykłych  powróciła, następu je  obliczenie

się z interesam i w ła sn e m i i badanie ich s ta ­
gnacji i niepow odzenia, co n a tu ra ln ie  do 
obejrzen ia  się w dalsze strony  i w ynalezie­
n ia  potrzebnych objaśnień prow adzić m usi; 
te  ob jaśn ien ia  odkryw ają nam  w końcu 
całą  nagość obecnego położenia. W arsza­
w a w  swoim zakącie  tern bardziej je s t 
do tknięta  tą  stagnacją , im m niejszy będzie 
jej udział w pośredniczeniu m iędzy handlem  
w schodnich prow incji cesarstw a z k ra jam i 
zachoduiem i E uropy; a ubytek  tego pośre­
dnictw a coraz to  więcej czuć się daje, czy 
to z przyczyny odw rócenia częściow ego dro­
gi transportów , przechodzących w inną  s tro ­
nę, czy z powodu złych in teresów  n a  ja r ­
m arkach, w cesarstw ie odbytych. B ezczyn­
ność naszej g iełdy , w ostatnich czasach 
w zrasta jąca, je s t częściowem  tego po tw ier­
dzeniem, a  nie m a w idoków , by ta  okoli­
czność się prędko  odm ieniła na lepsze, bo 
chybione zbiory tegoroczne, drożyzna p ie rw ­
szych potrzeb życia z tąd  w y n ik a jąca  i b rak  
przedm iotów  do wywozu za g ran icę, pow ięk­
szają  niezm iernie kry tyczność naszego poło­
żenia i k ręp u ją  nasz przem ysł zarówno ja k  
i handel." D odajcie do tego b rak  zajęcia 
d la  rzem ieślników  i spodziew ane oddalenie 
k a to lick ich  urzędników  — a będziecie mieli 
b lad y  przynajm niej obraz b iedy  w W ar­
szaw ie.--------------- ----------------

Z K ró lestw a donoszą i z innych źródeł, że 
pogłosk i o m a ją c e m  nastąp ić  założeniu k ilku  
obozów d la  w o jsk a  rosyjskiego, k tó re  w ciągu 
zim yjm a przybyć do W arszaw y, nab iera ją  coraz 
w iększej pewności. N a o b ó z , k tó ry  m a 
stanąć  pod W arszaw ą, naznaczają  nie Po- 
w ąski, lecz Grochów, po tam te j stronie 
W isły . D rugi obóz m a być założony pod 
H rubieszow em  u gran icy  galicyjskiej, a  na 
dw a inne jeszcze obozy w ym ieniają K alisz, 
i co najdziw niejsza — W ierzbołów. U trzy­
m ują też, że z utw orzeniem  tego ostatniego 
obozu zostaje w  zw iązku najnow sza ta jem ni­
cza, i n iczem  innem  nie dająca się w y tłu ­
m aczyć podróż je n e ra ła  B erga do W ierzbo-
łow a.------------------ -----------------

Spotkanie cesarza austrjack iego  z k ró ­
lem  pruskim  w Oos zajm uje c iągle jeszcze 
w w ysokim  stopniu  prasę  europejską, z naj- 
w iększem  zaś zadow oleniem  i o tuchą w y ra ­
żają się o nim  półurzędow e organa  pruskie. 
W ogóle u p a tru ją  one w tern jak iś  pomyślny 
d la  swego rządu  zw rot w polityce A ustrji a  
„Prov. C orresp." nazyw a w yraźnie to sP ° t ' 
kan ie  p ocieszającym  znakiem  nowego zb li­
żan ia  się P rus i A ustryi do siebie. J a k  d a ­
lece ta  otucha jest uzasadnioną, to  przyszłość 
okaże. D odatkow o zaś co do tego spo tkan ia  
donoszą teraz z F rankfurtu , że k ro i W ilhelm  
zap raszał cesarza, ażeby do pow rotu  obrał 
drogę przez tery to ryum  prusk ie  i nastręczył 
m u sposobność pom ów ienia z sobą dłużej w 
Berlinie. Także z kanclerzem  państw a p. 
Beustem m iał k ró l rozm aw iać bardzo uprzej­
mie i zapraszać go rów nież do B erlina, a ’ 
niewiadomo, ja k ie  przyjęcie znalazły  te  prz 
m ilen ia sy reny  z n ad  Sprei.



N ajw ażniejszą dziś w iadom ością 2 W łoch 
je s t złożenie nowego gabinetu ; sk ład  jego 
m a być podług  te leg ram u  z F lo rency i n a s tę ­
p u jący : C iald in i p rezyden t a  oraz m in ister 
spraw  zagran icznych  i w ojny; jen e ra ł Du- 
rando m in iste r spraw  w ew nętrznych, Y igliano 
spraw iedliw ości, C orrenti robót publicznych, 
D epretis finansów. Na tak i sposób w ięc m iałby 
ten  gab inet przew ażnie ch a rak te r w ojskow y, 
w  istocie może najodpow iedniejszy dzisiejszej 
sy tuacy i, i korespondencje z F lo re n c y ą  za­
pew niają też, że C ialdini użyje te raz  środków  
antirew olucyjnych, a m ianow icie stanu  oblę­
żenia w cen tra lnych  punk tach  ak cy i rew o lu ­
cyjnej ; a le  do tąd  nie nastąp iło  jeszcze nic 
podobnego.

N atom iast zaszedł inny  w ypadek, k tóry  
może łatw o udarem nić ca łą  euerg ię  nowego 
prezyden ta  m inistrów , a tym  w ypadkiem  
jest n iew ątpliw a już obecność G aribaldego na 
widowni pow stania. T elegram y w czorajsze 
donoszą, że G aribaldi zaraz po przybyciu  na 
ląd  s ta ły  udał się do F lo rency i, m iał tam  
bardzo poruszające mowy, a potem  p o sp ie ­
szy ł na tery toryum  rzym skie. Is tn ie jący  we 
F lo rency i cen tralny  k om ite t w sparcia w ydał 
21. b. m. następujący  bu letyn  : „P rzybycie  
jen e ra ła  G aribaldego na s ta ły  ląd  zm ieniło  
w ykonanie b liskiego już pro jek tu  ta k  co do 
m iasta  Rzymu ja k  i ruchu oddziałów  pow ­
stańczych. A le odroczenie to  je s t ty lko  chw i­
lowe i poprze ty lko  bardziej jeszcze pow o­
dzenie przedsięw zięcia, k tórego  kraj gorąco 
p ragn ie . Mamy najm ocniejszą nadzieję, że 
zw łoka będzie k ró tk ą  ty lko, i że w ypływ a 
ona z przyczyn, k tó re  W łochom  niepow inny 
daw ać żadnego powodu do niedow ierzania.* 
Jeszcze więcej niż ten  b u le ty n , mówi 
w  tym  w zględzie najnow sza, praw dziw ie zie­
ją c a  ogniem  odezw a sam ego G aribaldego  do 
W łochów , k tó ra  nosi d a tę  z 22. b. m., a 
której w zględy prasow e niepozw alają nam  
w  całości um ieścić. W idocznie jed n ak  została 
ona w ydaną już na ziem i papiezkiej i w ska­
zuje w yraźnie, że G aribald i gotów  je s t po­
święcić te raz  w szystko, ażeby osiągnąć na j­
m ilszy cel swego życia. N iew ątpliw ie ocze­
kuje on te raz  pow stan ia  w R z y m ie , do 
k tórego je s t już w szystko przygotow anem , i 
k tó re  też lada chw ila może już nastąp ić.

P a ry sk i „U nivers“ ud a je , że odkryw a 
św iatu  ca łą  tajem nicę postępow ania F ran c ji 
w sp raw ie  rzym skiej. P ow iada o n , że F ra n ­
cja dlatego ty lko  w ystępow ała  ta k  e n e rg i­
cznie przeciw  agitacjom  w łoskim , poniew aż 
o trzym ała  form alne dow ody, iz R atazzi by ł 
w porozum ieniu z G aribald im , i że W łochy 
czyniły  w szelkie usiłow ania, ażeby zapew nić 
sobie pomoc P rus przeciw  F rancji, a dow ody 
te  m ia ła  F ran c ja  otrzym ać od pew nego 
r z ą d u , _ po k tórym  nie można było spodzie­
w ać się tak  przyjaźnego usposobienia dla 
F ran c ji i stolicy papiezkiej. K tóryż to rząd  
być m oże? Toż chyba P rusy  sam e szachru­
jąc  z jednej strony  skarb iły  sobie ła sk ę  u 
drugiej. A że eoś z pruskiego m atactw a 
je s t w całej te j spraw ie, to rzecz jasna  ja k  
słońce. Dość ty lk o  czytać, co piszą o sp ra ­
wie rzym skiej półurzędow e dzienniki pruskie 
jak ie  rady  dają  one W łochom, ażeby poznać 
że nie są to słow a rzucane na  w iatr, a cho­
ciaż sam rząd p rusk i zapew nia, że to mo­
neta  nie z jego szkatu ły , to św ia t wie już 
dawno, ja k  sobie tłum aczyć tak ie  zapew nienia.

W  Grecji objaw ia się zawsze jeszcze 
duch wojenny. N iedaw no zażądało m in iste r 
stwo od Izb uznania w ydanych na uzbroje­
nie 4  m ilionów, a prócz tego przyzw olenia 
nowego k red y tu  w sumie 7 milionów na 
spraw ienie  okrętów  i broni.

Równocześnie -donoszą, -że -na w yspach 
tu recko  greckich panuje w ielka niechęć p rze­
ciw Turcji. Na jednej z Dich w mieście Plu- 
m er w pobliżu M ettelinu w ybuchły naw et 
groźne zaburzenia i silny  oddział zbrojnych 
pow stańców  obsadził m ia s to , przeciw k tó ­
rem u w yruszył sam gubernato r wyspy Ned- 
źib basza z batalionem  baszybozuków. Czy 
przyszło do sp o tk a n ia , niew iadom o jeszcze.

Korespondencje.
Borysław 20. października 1867.

(S.) Napisano i wytłoczono niesłychanie 
wiele o p. P a tt i , o radzie państwa, o delegacji 
polsk iej, o zabiegach i czynnościach zwolenni­
ków białego cara , o czynnościach rad gm in­
nych. O Borysławiu, tej kałifornji polskiej nikt 
nie wspomina , chociaż zaprawdę jest o czem 
pisać, gdyż bezprzecznie ze stanowiska poli­
tyczno ekonomicznego jest to najważniejszy 
punkt naszego kraju , i zasługuje na uwagę i 
pracę geognostyków , chem ików, ekonomów po­
litycznych , prawników, polityków, przedewszy- 
stkiem zaś administracji krajowej —  której 
zadaniem być powinno poruszyć ten przedmiot 
i zawezwać ludzi nauki i pieniędzy do wspól­
nej pracy. Trzymiesięczny pobyt w Borysławiu | 
i zajmowanie się przez ten czas pracą, która i 
dozwala mi przypatrywać się zbliska w szel­
kiego rodzaju stosunkom i ocenić należycie za ­
miary tych że, naprowadził mnie na myśl acz 
niedołężnein może piórem, skreślić te spostrze­
żenia, i jeżeli się uda zwrócić uwagę na miej­
sce nieuwzględnione dotychczas wprawdzie ani 
należycie ocenione, lecz stokroć większej wagi 
jak wiele innych przedmiotów, któremi się zaj­
muje publicystyka, a którym ludzie m yśli 
pracę i pieniądze nie zasłużenie poświęcają. 
Spróbuję więc oddać wierny opis Borysławia 
światłej publiczności, a może mi się uda zwró­
cić uwagę ludzi zdolnych i zamożnych i pobu­
dzić ich do czynu, pierw nim obcy się rozgo- 
spodarują, do czego się naprawdę zabierają. 
W arto zaprawdę obznajomić się z ogromnem 
bogactwem tej z iem i, którą nasi opiekuni i 
uprzywilejowani samozwańczy cywilizatory ob­
darli, a która przechowała pomimo tego w 
swem łonie skarby wystarczające by jej nie 
tylko skromną szatę męczennicy przysporzyć, 
lecz by ją  znów dawnym otoczyć blaskiem.

• nie naj*ePSZ£t ponad Tyśmieniczką
dojeżdża się do pasma gór dzielących koryta  
Stryja i Dniestru działami zwanych. U  podnó­
ża tychże rozsiadły się w potokach sio ła , Na- 
hujowice, Jasiennica solna, Popiele, Bania K o­
towska, Borysław nad Tyśmieniczką, a dalej 
na wschód, W ołanka, Tustanowice, Truskawiec, 
Dobrohostów itd. aż po brzegi Stryja. Lekką  
pochyłością dojeżdża się do Borysławia niegdyś 
własności Karnickich, potem Morsztyna, dziś 
starozakonnego Dawida Lindenbauma.

Zdała już bo od Hubie widać liczne za­
budowania rozlegające się po obu stronach 
Tyśmieniczanki a ku wschodowi z W olanką po­
łączonych. Dojeżdżając bliżej przykre podró­
żnego ogarnie uczucie na widok tych mas 
bezkształtnych wydobywanej z głębi ziemi, tej 
brudno sinej barwy, której żadna trawka, ża­
den listek nieubarwia, a na której snują się tysiące 
stworzeń podobnych do ludzi, lecz czarnych 
brudem i błotem, odzieżą napojoną olejem 
skalnym , gdy go doleci gwar dzikich głosów, 
kłótni, ryk bójki pianej, przeciągły g łos na­
woływania robotników przestrzegających pra­
cującego na dnie szybów lub zapewnienia że 
żyje żądających — i gdy się zbliska nareszcie 
przypatrzy tej bezładnie pokopanej przestrzeni, 
tern kupom sinej gliny lub brudno zielonko- 
watego łupka albo żwiru białego wydobywanych 
z głębi i do olbrzymich podobnych kretowin, 
gdy wlokąc się gęstym błotem czasem bezden­

nym -pomiędzy domami drewniannemi przypa­
trzy się tam zbliska twarzom wycieńezonym 
napiętnowanym chciwością, nabrzękłym od na­
poju, 'wykrzywionym przez nam iętność; gdy 
zwróci uwagę na robotników zatrudnionych przy 
szybach, ich dozorców czyli kasjerów ,” właści­
cieli i tysiące włóczącej się gawiedzi, bez da­
chu i żywności, goniącej za łupem przyspo­
rzonym czy to za pomocą zbierania okruszyn 
woskowych z wydobywanej ziemi i błota, czy 
też wyłapywania wraz z wodą przez zamo­
żniejszych wylewanego oleju, czy nareszcie 
kradzieżą otrzymanego, gdy to wszystko po­
dróżny postrzeże i skupi przed oczyma, to 
zdaje się mu że się znajduje gdzieś w świeżo 
odkrytem  miejscu naszego planety  zamieszka­
łym stworzeniami podobnemi wprawdzie do lu­
dzi —- lecz w stanie pierwotnym jak  ich na­
tu ra  wyłoniła w praczasie, bez poczucia 
iskry boskiej w sobie, bez opieki i ła d u ! Od­
daję wiernie wrażenie doznane przy pierw­
szym wstępie — które jeszcze przed dwoma 
laty  głęboko w duszy utkwiło.

Kopalnie oleju skalnego i wosku ziemnego 
skupiły się najbliżej w Borysławiu i w przy- 
ległej Wolance, przysiółku Tustanowic do skarbu 
należącego i zajmują w zbliżeniu przestrzeń 
500 morgów — w grupach porozrucanych na 
tej przestrzeni — nie zapełniających jednAkże 
nawet połowy tejże. Małe, żadnego wpływu nie- 
wywierające przedsiębiorstwa składające się z 
kilku lub kilkunastu, kilkudziesięciu szybów 
porozpoczyn»no w najbliższej i odleglejszej oko­
licy — jako od granicy Popiel w Mruznicy, 
Truskawcu za działami, w Orowie i Schodnicy. 
W  Borysławiu i Wolance zaś na wspomnionej 
p rzestrzen i, której prawie połowa tylko jest 
uży tą , wykopano w zbliżeniu do tej pory 
9000 szybów od 8miu do 30 sążni głębokich. 
W ielką część opuszczono zupełnie już to dla 
silnie napływającej wody — już z przyczyny 
wydobytej surowicy, która ma być zwiastunem 
daremnego poszukiwania, jako też z braku 
odpowiednich środków i zaprzestano pracę dal­
szą. W iele zaś, chociaż na miejscach przez 
przedsiębiorców opuszczonych, dają nieustannie 
pewną ilość oleju, który tygodniowo wyczer- 
pywują wraz z wodą. Na przestrzeni 40tu 
morgow przemierzanych geometrycznie znajduje 
się przeszło 2500 szybów i tam  dziś prawie 
wszyscy pracują. Można przyjąć obecnie, że 
prócz zameldowanych 3000 szybów kopią naj­
mniej 1500 bez pozwolenia i opowiedzenia, 
że przeto w robocie 4500 szybów się znajduje, 
które prócz właścicieli i kasjerów najmniej 
1600 robotników zatrudnia, z których jeden w 
szybie pracuje, dwóch koło korby stoją a je ­
den wentylator obraca. Szyby te  są zwykle 
własnością towarzystwa kilku wspólników — 
których doliczywszy do robotników przypu­
szczając że 2 szyby na jednego przypadają 
właściciela — nie'zapomniawszy o przekupniach 
miejscowych, mnóstwo wyzbierających wosk i 
zbierających olej skalny łebakami zwanych — 
można przyjąć że prócz ludności włościańskiej 
miejscowej najmniej 20000 ludzi Borysław i 
W olanka w sobie mieszczą-

Nowiny z kraju i zagranicy.
* Wspomniana tylokrotnie Chnje Sara Radam - 

ska skazaną została przez sąd pow iatow y miejski d. 
24. b. m. na prośbę ojca w m yśl § 4 3 k. k. na 10 
dni aresztu i zapowiedziała rekurs. Przybyła z kla­
sztoru pp. B e n e d y k ty n e k  fi .krem i po rozprawie po­
wróciła tam dobrowolnie, gdyż w żaden sposób nie 
chce powrócić do ojca, który się  znią bardzo srogo  
obchodził.

* Wczoraj przejechało dwóch kadetów, jeden  
od huzarów drugi od ułanów, j adących konno koło 
pałacu hr. G ołuchow skiego, dziecie czteroletnie. 
Zwracaliśmy już kilkakrotnie uwagę władz wojsko-



wych na podobne nieszczęsne wypadki, którym za 
pobiedz jedynie może surowy zakaz szybkiego je ż ­
dżenia po ulicach uczęszczanych.

* Dnia 30. b. m. przeprowadzi się dyrekcja 
poczty i urząd pocztowy do kamienicy Horowitza 
na ulicę Sykstuską i rozpocznie tam swoje urzędo­
wanie od 31. b. m.

* Dłużnicy tutejsi osadzeni za długi w kozie, 
wystosowali petycję do rady  państwa o zniesienie 
kary  więziennej. Petycyę przesłano ]na ręce posła 
Sawczyńskiego.

* Teatr niemiecki w Krakowie, pozbawiony 
subwencyi ze skarbu publicznego został zwinięty, a 
dyrektor p. Blum wyniósł się z Krakowa nieezekająo 
końca kontraktu. Oby w ślady j*go poszło jak  naj­
rychlej] i lwowskie towarzystwo niemieckie, które 
poehło ęto już  tyle funduszów, przeznaczonych na 
szlachetniejsze cele, a pomimo ogromnych nakładów, 
pomimo zabiegów dyrektora, sprowadzającego coraz 
to nowe znakomitości sceniczne, pozostanie przecież 
tylko utworem stucznym i szkodliwym pasożytem.

* Z Drobobyczy donoszą nam , źe od wyboru 
p. Dylewskiego na marszałka rady powiatowej wstrzy­
mało się 12 członków, którzy uchylili się od udziału 
w czynnościach rady powiatowej z powodu, iż rada 
nieuznała wyboru Rusina D r. Antoniewicza profesora 
gimnazjalnego, którego wybór zakwestjouowano na 
podstawie §. 10. ord. wyborczej, która wyklucza 
od wybieralności urzędników gminnych, do których 
zaliczono p* Antoniewicza jako profesora gimnazjum 
miejskiego.

* Rada powiatowa Grybowska obrała dnia 
22. b. m. marszałkiem p. Hilarego Podoskiego, jego  
zastępcą p. Bielczyka, sędziego; na wydziałowych 
zaś w ybran i: ks. r. g . Kopyściaóski, ks. Długoszew- 
ski, br. Bruuicki, p. Przyłecki notaryusz i p. Re- 
klcwskj-

Znad Ropy dnia 23. października 1867 
W jednym z dawniejszych numerów „Dziennika Po­
znańskiego* z bieżącego miesiąca wyczytaliśmy po­
cieszającą wiadomość, iż istniejące tamże wydawni 
ctwo dzieł dla ludu zamierza zająć się ułożeniem 
krytycznego katalogu wydanych w, całej Polsce od 
uajdawnięjszych aż do najnowszych czasów dzieł 
ludowych, który to katalog krytyczny jako taki, bę­
dzie niejako historją piśmiennictwa ludo wego.

Myślimy zatem, że pierwszem zadaniem zawią­
zującego się w naszej prowincji towarzystwa, oświatą 
ludu zająć się mającego, jeet przyjście wpomoc wy­
dawnictwu poznańskiemu przyczynieniem się ze swej 
strony do jak najrychlejszego ułożenia rzeczonego 
katalogu, mianowicie zebraniem i doniesieniem tego 
wszystkiego, co do tyehezas w rodzaju piśmiennictwa 
ludowego w Galicji się pojawiło. )

Czynność ta winna by być także pierwszem 
zadaniem wydawnictwa dzieł ludowych, jakiem zająć 
się ma według ogłoszeń zamieszczonych w naszych 
czasopismach i'. Alfred Młocki. Przy tej sposobnose 
zwrócić musimy uwagę osób dotyczących, przy ułożę 
żeniu wspommonego katalogu krytycznego do dzieł lu 
dowych wliczyć by można niejedno popularne cho­
ciażby bezpośrednio dla ludu me prze.naczone dzieł- 
ko, mianowicie dziełka i czasopisma dla dzieci, a 
tego rodzaju pł ,dow piśmiennictwa wcale nie mały 
i mezly zastęp dostarczyła. Polska kongresowa. 
Nie wiemy, czy i w jakiem stosunku wydawnictwo p. 
Alłockiego zostawać będzie do towarzystwa „Orzeł" 
ale czy obłe te instytucje będą wjakirn związku ze 
sobą, czyli też istnieć będą obok siebie i każda 
oso ono d li siebie, coby znów me bardzo było stosownem 
to jednak zawsze dobrze by było, gdyby tak wy­
dawnictwo jak i towarzystwo właśnie wspomnioue 
porozumiały się i wspóluemi siłami do jednego za­
m ierzały celu z dawniej już istuiejąeem wydawni­
ctwem poznańskiem, które tyle dowodów swej ży­
wotności i swego uzdolnieuia dać już potrafiło, a 
które i delegacja nasza sejmowa materjalnie wspie­
rać przyrzekła, gdyż jedynie połączenie usiłowań 
tworzy silę i pomyślny skutek usiłowaniom tym za­
pewnić zdoła, jak  znów przeciwnie wszelkie odoso 
bnione usiłowania, obok zaspokojenia może miłość 
własnej i ambicji prowincjonalnej, wzajemnie parali 
źować i neutralizować się muszą.

W Warszawie obchodził w tych dniach 
D r. Adam Helbich swój jubileusz doktorski ,• był on 
przez kilka lat lekarzem w wojsku polakiem, następ­
nie członkiem rady lekarskiej i prezesom towarzystwa 
lekarskiego. Podczas uczty, którą mu wyprawili ko­
ledzy, złożył Dr. Helbich 30.000 zip. do kasy wspar-

-*) Według naszego zdania towarzystwo roz 
szerzenia oświaty niepowinuo być literackiem, lecz pro- 
pagatorskiem.

cia wdów i sierot po lekarzach, a obecni złożyli 
4100 złp., z których procent będzie przeznaczony 
jako  nagroda za najlepszą rozprawę medyczną.

Donosiliśmy, że prokurator królewski w 
l Pestcie zażąd ił od sejmu węgierskiego pozwolenie,
I wytoczenia deputowanemu Btiszórmenyj procesu o 
; przestępstwo prasowe. Otóż ludność wzjęła stronę 
j redaktora posła, i wyprawiła prokuratorowi huczną 
| kocią muzykę, w ybijając mu przylem okna.

* Środkowe gubernie moskiewskie zamieszkuje 
| znaczna liczb i „starowierców* którzy oprócz innych 

zabobonów uważają w ynalazk i, jak telegr f, kolej 
żelazną za szatańskie dzieła i niszczą takowe, gdzie 
mogą. Niedawno zerwali oni drut telegraficzny na 
długości siedmiu mil, a słupy połączyli sznurkiem , 
tak iż urzędnicy n emogli odgadnąć przyczyny prze­
szkadzającej działaniu elek tryki. Przez kilka dni 
więc szły depesze pociągiem k o le i, zanim w ykrył 
się podstęp.

Teatr. Raz znowu mieliśmy wczoraj przedsta­
wienie dwóch oryginalnych sztuk Cudzoziemczyzna 
komedja A. hr. F redry  i Paziowie królowy Mary­
sieńki operetka z muzyką Dunieekiego. W pierwszej 
sztuce wykonanie gry artystów  było zupełnie staranne. 
W drugiej, gra, śpiewy i_chóry, były dokładniejsze 
jak  razy poprzednich. Śpiew panny Kwiecińskiej 
w roli Janusza, nie tylko zadowolnił ale zachwycił 
słuchaczy; — widocznie okazuje się postęp u tej 
artystki.

Panna Mayerówna z matem i wyjątkami, ode­
grała swą rolę i odśpiewała kilka duetów dość do 
brze, a je s t nadzieja, że gdy dołoży pracy, wyrobi 
się z niej artystka, odpowiadająca potrzebom, jakich 
właśnie brak w operetkach polskich. Pan Nowakow­
ski w roli trefnisa i p. Wilkoszcwski w roli markiza, 
zupełnie odpowiedzieli swemu zadaniu. Dość licznie 
zebrana publiczność, bardzo dobrze przyjęła obie te 
sztuki.

Dziś wyszedł numer 3. ilustrow aneqo T y ­
g o d n ika  lwowskiego, zawiera on : życiorys bur mi
strza miasta Krakowa Dr. Dieftla (z rycina) dalszv 
ciąg powieści TT. Jeża, opis miasta W l n a ^ r y c S  
z wystawy paryzkiej (z ryciną) , wiersz, gospodarstwo 
i wynalazki, pogaaankę tygodniową i humoreski, 
rrem tm erow ac można na wszystkich pocztach, we 
Lwowie w ajencyi dzienników, plac katedralny.'

Spiski i ruchy w  Galicyi. 
Część druga r. 1846.

IV .
( C ią g  d a l sz y . )

A le  o tem  w szystkiem  miechcieli nic wie­
dzieć owi geniusze u służn i, i więcej obchodziło 
ich to, że na pobojowisku nieznaleziono pomię­
dzy poległymi ciała Dembowskiego. W  istocie 
bowiem, chociaż niepodłega żadnej w ątpliw ośei, 
ze człowiek ten bez zaprzeczenia w ielki w swoim 
rodzaju padł wówczas jeden z pierwszych, n ie ­
znaleziono przecież nigdzie zwłok jego, i przez 
dlugt czas potem straszono się jeszcze pogło­
s k ą , że Dembowski n iezg iną ł, i zjawi się je ­
szcze kiedyś na czele nowej rew olucji; i do­
piero po la ta c h , gdy obaw a ta  niespraw dzała 
się, uwierzono wreszcie, że isto tn ie nieżyje, i że 
zwłoki jego, zapewne ty lko  spoczywają razem  
z innem i ofiaram i w owej mogile w ie lk ie j, w 
k tó rej pogrzebano je  na Podgórzu. I  my też  
m am y to  przekonanie, że ta k  je s t a. nie in a­
czej ; ale czyż przezto zam knęła już i h isto rją  
swoje k a r ty  o nim  ? O nie — zapraw dę, gdyż 
pozostała jeszcze k a r ta  je d n a , k a r ta  pom ni­
kow a na jego grobie, k tó rą  dopiero przyszłość 
zapełni.

Ł atw o  zrozum ieć, że dwie tak  straszne 
k lę sk i, poniesione w przeciągu dwóch dni pod 
Gdowem i na Podgórzu, nie mogły się przyczy­
nić do podniesienia ducha rewolucyjnego w K ra ­
kow ie; owszem m ożna rzec śmiało, że obie a

szczególnie k a tastro fa  podgórska, zadały  już 
ostateczny cios rewolucji. Tyssow ski i naczelny 
wódz jego Skarżyńsk i poznali już te ra z , że 
spraw a skończona i że po trzeba myśleć tylko
0 zaszczytnem  z niej wycofaniu s ię ; a chociaż 
w radzie dy k ta to ra  znajdow ali się jeszcze tacy, 
k tó rzy  radzili postaw ić osta tek  na k artę , a  m ia­
nowicie uorganizow ać ja k  najspieszniej k ilk u ty ­
sięczny korpus pow stańczy i rzucić się z nim 
do Kongresówki lub  do G a lic ji , n ieprzypadał 
jakoś ten pro jek t do przekonania Tyssowskiego, 
aż wreszcie wiadomość o nieszczęśliwej w yprą 
wie P an ta leo n a  Potockiego, Kociszewskiego i 
ża rsk ieg o  na Siedlce, gdzie wszyscy trze j 
schw ytani i stracen i zo s ta li, przekonała także
1 samych doradzców o niepraktyczności takiego 
przedsięwzięcia'

N a podobnych naradach  upłynął osta tn i 
dzień lutego i pierw szy m arca , w ciągu k tó ­
rych nieprzestaw ano jeszcze organizować a r ­
mii rew olucyjnej, k tó ra  wówczas liczyła już 
1200 ludzi różnej b ro n i; ale Tyssowski p a ­
trza ł ju ż  na to  całkiem  obojętnie, i po taku jąc  
n a  pozór jeno w szelkim  projektom , m yśla ł w 
istocie o tem  ty lko, ażeby usunąć się z liono 
rem  i zarazem  uchronić miasto od grożącego 
napadu  w ojsk austrjack ich  - W  tym  celu wy­
sy ła ł on też parlam en tarzy  do C ollina , ale 
gdy tenże da ł odpowiedź prawdziwie godną tak  
w ielk iego wodza, że nieukłada się z buntow ni­
kam i i wejdzie z bronią w ręku  do K rakow a, 
skłonił jeszcze Tyssowski k ilku  obywateli k r a ­
kow skich, ażeby jako  depu tac ja m iejska udali 
się na Podgorze i ofiarowali Collinowi bezwa­

runkow e poddanie się m iasta . P an  jen era ł r a ­
czył wreszcie przy jąć tę  d ep u tac ję , ale p o sta­
w ił w arunk i, ażeby wydano m u Tyssow skiego, 
napraw iono niezwłocznie m ost , uszkodzony 
przez powstańców w racających się z Podgórza 
na dniu 27. lutego, i żeby niestrzelano do woj­
ska podczas w kraczania do miasta.

Gdy deputacja przyniosła tę  odpowiedź 
dnia 2. m arca w południe, zwołał d y k ta to r  z a ­
raz swoich m inistrów, członków rady  n ieu s ta ­
jące j i znakom itszych oficerów, ażeby uchwalić 
coś stanow czego; była to  zarazem  rada  mini- 
s te rja lna  i w ojenna, gdy każdy w ystępow ał z 
innem zdaniem , aż w końcu m inister wojny 
B adeni postaw ił w niosek, poparty  praw ie przez 
w szystkich innych m inistrów , ażeby Tyssowski 
ogłosił a k t u stąp ien ia  i złożył władzę w ręce 
kom ite tu  bezpieczeństwa, k tó ry  udałby się za ­
raz na Podgórze i p rosił o wkroczenie w ojsk 
austrjackich. Tyssowski nie m iał w zasadzie 
nic przeciw  tem u, ale że potrzebow ał jeszczo 
przynajm niej na pozór zatrzym ać sw oją w ładzę 
wobec powstańców, których chciał wyprowadzić 
z K rakow a, a oraz obawiał się, by nagłe u s tą ­
pienie jego niewywołało niebezpiecznych rozru ­
chów, przeto niezgodził się na w yraźny ak t 
u stąp ien ia , lecz w ydał ty lko  rozporządzenie do 
swoich ministrów te j treśc i, że zmuszony oko­
licznościami w yruszyć w pole z siłą  zbrojną, 
rozkazuje im prowadzić dalej rządy  pod w ła­
sną ich odpowiedzialnością aż do swojego 
pow rotu. (c . d. n.)



Gospodarstwo i przemysł.
* Lwów 25. pażd. Na dzisiejszym targu no­

towano następujące ceny: mierz pszenicy 6.14, żyta 
3.96, jęczmienia 2.76, owsa 1.61, hreczki 3.40 grochu 
4.35, fasoli 6.25, s o c z e w i c y  7.O.), kartofli 1.61, sąg 
drzewa opał. łup. bukowego 10.67. sosnowego 7 87, 
cetnar siana 1.2, słomy okłotowej 0.65, pasznej 0.85.

Część urzędowa.
C. k. sąd krajowy mianował rzecznika Dr. 

Męcińskicgo  (Nr. 63 m.) jeneralnym zastępcą byłego 
adw okata Dr. Zygmunta Rodakowskiego; w skutek 
czego Dr. Męciński objąw szy akta, wszystkim stronom 
interesowanym co do ich spraw należyte da objaśnienie.

Cennik g ie łd y  p ien ię i. 1 tow . w e L w ow ie
z dnia 25. października 1867.

Rubel papierowy rosyjski płacą 1.70. Pruskie 
bilety kasowe płacą 1.83. — Pszenica korzec 151

funtów effekt zdosypem  d i  170 funtów 12.25 ŻytQ 
korzec 150 funtów effekt z dosypem do 160 funtów 
7.85 (na Listopad). Rzepak pośledni 150 funtów 
9 zlr. 75 cut.

Cennik Izby handl. lw ow sk iej,
z dnia 24. października.

Dukat holenderski . .
Dukat cesarski . . . .  
Napoleoud’or . . . .
Półimperjał rosyjski . .
Kubel srebruy rosyjski .
Kubel papierowy rosyjski 
Talar pruski . . . .
Galie. listy zastaw, w. a.
Galie, listy zastaw, m. k.
Galie, obligacje idemniz.
Pożyczka narodowa 
Akcje kolei żelaż. galic. \,o

„ Czerniowieckiej

D«ią Żądają.
złr. jkr złr. kr

5(87 5 94
5 191 5 98
9(97 9 98

10 12 10 28
1 i 87 1 92
1169 1 71
1183 1 83

7H157 79 25
82 i 51 83 26
C6 08 66 92
64 50 65 33

208 17 211 17
171 — 174 33

T elegrafow any kurs w iedeński.
Dnia 25 października. złr. kr.

5*', M e t a l i k i ............................................ 56 50
„ z procent, z maja i listopada 58 20 j

5*/. Pożyczka narodowa........................... 65 60
Losy pożyczki z roku 1860 . . . . 82 20
Akcje banku wiedeńskiego . . . . 678 —

„ „ kredytowego . . . . 177 10
Londyn. 10 funtów szterlingów . . . 124 25
S r e b r o ........................... ........................... 121 75

5 94

Przyjechali tło Litowa
dnia 21. pażdziernikn.J 

PP. Trzeć haki J ., i  Nowoszyc. Janicki R., z 
Rosyi. Swiejkowski L. i Jełowicki Ig., z Kijowa. 
Hr. Koziobrodzki J „  c. k. pułk., z Wiednia. Kristał- 
nik P ., c. k. pułk., z Tarnopola. Preck T ., c. k. 
porucz , z Sielec. Preck St., z Zagórza. Jaworski A., 
z Skwarzawy. Marek F., z My.-łowa.

g  I  o  8  z  e  e h  i  a a *

LECZENIE
ELEKTRYCZNE

■w nowo otworzonej

sali elektrotera peutveznej
przy placu H a l i c k i m  pod 

1. 1, na Iszem piętrze. 
Bliższych szc zegółów udziela 

tamże dentysta 312-2-4

TJjlieli.

Antoni Halski
przeniósł swój S K L E P  w y r o b ó w  

angielskich  
i otworzy! handel towarów

żelaznych , norymbers­
k ich  i an g ie lsk ich

we Lwowie na rogu ulicy i  p lacu  
H alickim  l. 299. 

poleca wszelkie wyroby stołowe i meta­
lowe angielskie odlewy żelazne, piece 
nadgrobki i krzyże pozłacane. Kosy, 
piły poprzeczne i tartaczne, pilniki, ru- 
zzta do gorzelni. Oraz wszelkie narzę­
dzia g osp od arcze, rzem ieśln icze, 
sprzęty  dom owe, obucia do drzwi 
1 obien , gw oźd zie  1 że lazo  szta ­
bow e z fabryk krajowych i zagra 

nicznych.

Chińska herbata nS S .
W szelkie zamówienia z największą 

dokładnością uskutecznia się. 303-3?

Dobra Krzywcze
w obwodzie czortkowskim  są z wol­
nej ręki do s p r z e d a n i a  lub w y ­
d z i e r ż a w i e n i a .  B liższą wiado­
mość udziela kaneelarja adwokata 
W go Jana Czajkowskiego we Lw o­
wie przy ulicy wyższej K a r o l a  
L u d w i k a .  305-3-3

S .  O s i e c k i ,  wydawca.
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Ces. król. uprzyw. gal. akcyjny

1ANE HIPOTECZNY
w yd aw ać bedzie od dnia f .  l i s t o p a d a  r* h.

A S Y K K A C Y E  K A S O W E
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II Z dniem powyższym opłacany będzie od Asygnacyi kasowych

nr obi Olrn bcdoouolt 1w obiegu będących: 
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„ 4 Ł ° |„  „ „ 4 Ł * |*  od sta.

Lwów dnia 31. października 1867.
DyreKcya
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Odpowiedzialny redaktor: D r. H. Jasieński. Czcionkami ML F. Foremby


